Seminarium specjalistyczne dla polskich i niemieckich nauczycieli
„Komunikacja i kompetencja międzykulturowa w polsko-niemieckiej wymianie młodzieży”
Karpacz, 16 – 20 lipca 2008 roku
Od pewnego czasu przestałam liczyć ilość zorganizowanych przeze mnie polsko-niemieckich projektów dla młodzieży oraz seminariów dla nauczycieli. Jest ich wiele. Nieraz wracam do domu po to, aby rozpakować bagaże, rozliczyć zakończony projekt i po zrobieniu prania spakować się na nowo i rozpocząć kolejną przygodę zwaną międzynarodowym spotkaniem.

Cieszę się, że w moją pracę nie wślizgnęła się jeszcze rutyna, bo jeżeli któregoś dnia poczuję jej smak, to będzie to znaczyć, iż nadszedł czas, abym zajęła się czymś innym. Prawdopodobieństwo jednak, aby kiedykolwiek tak miało się stać jest bliskie zera, gdyż każde ze spotkań ma inny temat, innych uczestników i inne metody pracy. No i całe szczęście, że tak jest.

W połowie lipca tego roku spotkaliśmy się międzynarodowo w Karpaczu. Trzydziestoosobowa grupka była zgrabna, bo w proporcjach 2:3 Niemcy i Polacy. Pedagodzy reprezentujący różne województwa i landy, przybyli na spotkanie, aby wspólnie zgłębić temat komunikacji i kompetencji międzykulturowej w spotkaniach młodzieży. Wybrany termin przypadał na okres wakacji, więc przyjazd do Karpacza oznaczał rezygnację uczestników z prywatnych planów na ten czas. Osłodą miało być piękne miejsce u stóp Śnieżki i zamówiona u św. Piotra słoneczna pogoda. Nie ukrywam, że jako organizator spotkania mocno liczyłam również na aktywne uczestnictwo nauczycieli i ich zainteresowanie tematem.

Z doświadczenia wiem, że są pewne zasady, których należy przestrzegać, aby spotkanie zaliczyć do udanych. Niezależnie od tego, czy uczestnikami jest młodzież, czy dorośli, jedna z zasad pozostaje ta sama: zdrowe proporcje między aktywnymi a pasywnymi zajęciami. Jako organizatorzy nie osiągniemy zadowalającego wyniku spotkania, jeżeli nie zadbamy o to, aby teoria harmonijnie przeplatała się z praktyką. Przygotowując zatem program, zarezerwowałam dwa popołudnia na praktyczne zajęcia poza salą konferencyjną. Pierwszym z nich było wyjście w małych międzynarodowych grupach do miasta. Nie miało to być spędzenie wolnego czasu, lecz szansa na integrację z innymi, aktywne wczucie się w rolę uczestnika projektu, poprzez wspólne zebranie materiału i przygotowanie prezentacji do takich tematów jak: „Mieszkańcy i goście Karpacza”, „Propozycje restauracji i barów”, „Atrakcje miasta”, czy „Sport w Karpaczu”. Wieczorem wszyscy byliśmy świadkami ile kreatywności tkwi w naszych koleżankach i kolegach, którzy sięgając po formy typu: powerpoint prezentacja, teatr, plakat, w z goła nudne zagadnienia tchnęli życie, humor i wiele informacji.

Drugim punktem na świeżym powietrzu była popołudniowa wędrówka po górach. Dla wprawionych miłośników gór, przypominała ona bardziej niedzielny spacer niż wysiłek, ale chodziło w niej przede wszystkim o pokazanie kilku propozycji gier integracyjnych z wykorzystaniem przyrody. Jakież było zdziwienie, gdy nagle trzeba było odnaleźć „zobaczone” tylko palcami drzewo, móc powąchać jadu mrówkowego, czy poszukać prototypów cywilizacji wśród kamieni, kory, czy patyków. Szkoda, że próba napicia się soku brzozowego spełzła na niczym. Na to doświadczenie spóźniliśmy się jednak o dobre trzy miesiące. Podczas ewaluacji znalazła się garstka rozczarowanych chodziarzy, którzy byli niepocieszeni, iż nie weszliśmy na szczyt Śnieżki. Uświadomienie im faktu, iż potrzebowalibyśmy na to ok. 8 godzin, a więc praktycznie całego dnia, szybko sprowadziło ich na ziemię, bo przecież nie o atrakcje turystyczne chodziło w naszym szkoleniu.

Opisywane seminarium nie sprowadzało się jednak tylko do tak lekkich form, jak te wyżej opisane. Czyż nie podjęliśmy się wyzwania zgłębienia tematu kompetencji i komunikacji międzykulturowej, które często stanowią poważną barierę w bezpośrednim spotkaniu młodych ludzi?

Im sprawniej przebiega komunikacja w grupie, tym skuteczniej uda nam się poprowadzić młodych ludzi w kierunku osiągnięcia przez nich umiejętności zwanej kompetencją międzykulturową. Istnieje bezpośrednia zależność między międzynarodową komunikacją i kompetencją. Czymże jest kompetencja międzykulturowa? Według Thomas jest do umiejętność międzykulturowego komunikowania w sposób, który pozwala uniknąć i wyjaśnić zaistniałe nieporozumienia, wspólnie znaleźć rozwiązania problemów i to w sposób, który byłby akceptowany i aktywnie stosowany przez wszystkie osoby uczestniczące w procesie komunikowania. (Thomas, A.: „Interkulturelle Kompetenz – Grundlagen, Probleme und Konzepte”, 2003,141). Umiejętność tę osiągnąć można poprzez komunikację, która w przypadku międzynarodowej wymiany młodzieży odbywa się (dla jednej ze stron lub obu) w języku obcym. Międzynarodowe spotkanie jest idealną płaszczyzną oferującą optymalne warunki osiągnięcia kompetencji międzykulturowej. Podczas pracy w bilateralnych grupach i pod okiem kompetentnego opiekuna, młodzi ludzie obu narodów mogą osiągnąć kompetencję międzykulturową charakteryzującą się:

· Umiejętnością spojrzenia na obcą kulturę z różnych perspektyw

· Umiejętnością empatii i krytycznej tolerancji względem innych kultur

· Umiejętnością zrozumienia procesów, które występują w interakcji międzykulturowej

· Umiejętnością zastosowania różnych strategii w procesie zgłębienia interpretacji własnej i obcej kultury

W ramach naszego seminarium staraliśmy się dać uczestnikom możliwość spojrzenia na ten proces z perspektywy młodzieży, dlatego też nasze zajęcia nie pozostawały wyłącznie w sferze teorii, ale szczególnie dużo miejsca poświęciliśmy praktyce. W wieloletniej pracy z młodzieżą i dorosłymi zauważyłam, iż zarówno jedni, jak i drudzy, bez względu na wiek, narodowość i doświadczenie, niechętnie pozostają tylko i wyłącznie w jednej z tych sfer. Nic tak nie pomaga trwałej pamięci w zapamiętywaniu teorii, jak jej praktyczne przełożenie. Zaczęliśmy od komunikacji niewerbalnej. Często zapominamy lub ignorujemy możliwości tkwiące w języku ciała, mimice, czy drobnych gestach. A szkoda, bo to właśnie one doskonale nadają się na pierwsze przełamanie lodów i są wdzięcznymi formami pracy w grupie międzynarodowej. Okazywanie uczuć, nastroju, drobne scenki, wszystko to posłużyło nam odkryć w niejednym z uczestników spotkania prawdziwe talenty aktorskie. Na własnej skórze mogliśmy przekonać się, jak pomocną jest ta właśnie faza, aby dopiero po niej przejść do bardziej ambitnych form, w których nieodzownym jest język mówiony… czy śpiewany. Powstały grupy międzynarodowe, które otrzymały ten sam tekst, jako inspirację do pracy w grupie teatralnej, pantomimicznej i muzycznej. Tekstem był artykuł zatytułowany „Szlabany padają, ale nie w głowach” autorstwa fikcyjnego dziennikarza z Bonn. To, co zaprezentowały nam poszczególne sekcje było rewelacyjne i godne podziwu najbardziej doświadczonych koordynatorów spotkań międzynarodowych. Mieszanka wycyzelowanego dowcipu, dobre tempo gry, pomysłowość rekwizytów, trafione dialogi, mądre puenty, wszystko to złożyło się na prezentację pracy nad, wydawałoby się wyświechtanym tematem stereotypów.

Po fakcie muszę przyznać, iż jako koordynator seminarium popełniłam w tym punkcie spotkania błąd. Nic tak nie boli jak własne błędy, ale nic nas też tak nie rozwija, jak uczenie się na nich (pod warunkiem oczywiście, że wyciągniemy z nich odpowiednie wnioski). Jaki błąd popełniłam? Otóż, do następnego punktu spotkania, jakim miała być animacja forum dyskusyjnego wybrałam temat „Stereotyp, uprzedzenie czy prawda? Jacy jesteśmy w oczach innych?”. Sama forma była ciekawą, ambitną i miała być propozycją pracy w grupach międzynarodowych o zaawansowanej znajomości języka komunikacyjnego. Dla kilku z uczestników seminarium zawodnym był temat, który ich zdaniem został już „przerobiony” w poprzednim punkcie. Dzisiaj wiem, że mogłam uniknąć tego „niewypału” w bardzo prosty sposób. Otóż wystarczyło w pracy grupy teatralnej, pantomimy i muzycznej posłużyć się innym mottem, na przykład „odwagą cywilną”. To wdzięczne, wielokrotnie analizowane w pracy z młodzieżą zagadnienie, byłoby optymalnym dopełnieniem naszej pracy nad kompetencją międzykulturową. Kładę więc wszystkim koordynatorom spotkań międzynarodowych na serce, aby nie zachłystywali się z zachwytu powstałym na papierze (nawet tym wspólnie stworzonym) programie, lecz spojrzeli na niego możliwie krytycznym okiem. Nie pomogą nam bowiem najbardziej urozmaicone formy pracy, jeśli w pewnym momencie przyłapiemy się na „déjà vu” z powodu na przykład tematu, tak jak to miało miejsce w opisanym przypadku.

Ważnym elementem każdego spotkania jest refleksja. Cieszę się, iż nie zabrakło nam czasu na wspólną analizę poszczególnych zajęć, dni i wreszcie całego seminarium. Jest to moment, który przeważnie trudno wygospodarować. A to zajęcia przedłużyły się, a to program na to nie pozwala lub, co gorsza, tego nie uwzględnił. Jeśli jednak uświadomimy sobie, jak ulotną jest nasza pamięć i chwila, w której żyjemy tu i teraz, to tym bardziej warto jest na moment zrobić przystanek na jej utrwalenie. Przyprowadzona ewaluacja seminarium wykazała, iż ocenione zostało ono na pięć z minusem. Na owy minus złożyła się wspomniana już brakująca wyprawa na Śnieżkę oraz powtórzony temat stereotypów. To pierwsze nie zaprzątało mi głowy ani na moment, ale to drugie pomoże mi być w tym, co robię (jeszcze) bardziej krytyczną…. i tak jest właśnie dobrze.
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